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Kilka u w a g  w s p r a w i e  p r z e c h o w y w a n i a  z i a r n a  zb ó ż .
Skreślił

Bronisław Janowski
I. asystent kraj.  Stacyi botaniczno-rolniczej we Lwowie.

Jes t  to  rzeczą  każdem u rolnikowi z n a n ą ,  że przechow ane 
w zwykłych w arunkach  z iarno zbóż. a  więc w spichrzach, m a ­
gazynach  itp., po pewnym czasie ulega niekorzystnym  zmianom, 
przyczem, co n iejednokrotnie jest najważniejszem, u trac a  siłę 
kiełkowania, s ta jąc się przez to  do siewu niezdalnem. Niekiedy 
prócz tego nabiera  dusznego, stęchłego zapachu, pleśnieje i w re­
szcie gnije, nie dając tem sam em  żadnego pożytku. Znalezione 
w sta rożytnych  budowlach z ia rna  zbóż, okazujące po tysiąco- 
leciach zupełnie norm alną  siłę kiełkowania, jak  np. osław iona sw o ­
jego czasu pszenica egipska, o d d aw n a  doprowadziły  do wniosku, 
że czas u t ra ty  siły k ie łkowania i zupełnego zepsucia się z iarna 
nie jes t ściśle zw iązanym  z jego wiekiem, lecz zależy od ró­
żnych okoliczności przechow ania ,  i że w w arunkach  sp rzy ja­
jących  może się p raw ie  do nieskończoności przedłużać. Nowsze 
badan ia  naukow e potwierdziły te tw ierdzenia  p rak tyków , w y­
kazując zarazem  jak ie  czynniki pow odują  te  niekorzystne zm iany 
w p rzechow yw anem  ziarnie. Wedle tychże główną przyczyną 
są tu  b ak terye  na  ziarnie pasożytujące, k tóre  w nieznany na  
razie sposób przenoszą wolny tlen z powietrza, ten zaś  spala 
część skrobi n a  dw utlenek węgla i w odę ,  co powoduje ró w n o ­
czesne podniesienie się te m p era tu ry  ziarna.

Dalsze psucie się z ia rn a  sp row adza ją  swym procesem ży­
ciowym grzybki pleśniowe, k tórych  zarodniki zaw sze znajdują 
się w wielkiej ilości na  powierzchni ziarna. Rozwój bakteryj 
za rów no  jak  i g rzybków  pleśniowych możliwym je s t  jednak

tylko przy pew nych w arunkach ,  a mianowicie w powietrzu a tm o- 
sferycznem, względnie w obecności tlenu, przy pewnej tem pe­
ra tu rze  i wysokiej wilgotności z iarna lub pow ietrza.  Od tych 
czynników zależy więc psucie się ziarna, a zatem chcąc z iarno 
u trzym ać  w s tan ie  zdrowym , należy s ta ra ć  się usunąć lub ogra­
niczyć powyższe czynniki.  Bliższe zaznajomienie się z nimi, 
za rów no  jak  i ze sposobami ich usunięcia jest treścią niniejszej 
pracy.

W ilg o tn o ść  ziarna.
0  doniosłości wpływu wilgotności z ia rna  n a  jakość jego 

pochodzenia św iadczą dowodnie doświadczenia H a b e r  la  n d t a ). 
Uczony ten zbierał przez 10 lat próbki zbóż i p rzechow yw ał 
je w s ta rann ie  opieczętowanych flaszkach, przyczem każdą z p ró ­
bek dzielił na  dwie części, z których je d n a  posiadała no rm alną  
wilgotność powietrza, część zaś druga ogrzew aną była przed 
przechow aniem  do 5 0 - 6 0 ° C .  przez 10 godzin, przez co z ia rna  
straciły połowę wilgotności w porównaniu  do nieogrzewanych,

W poniższej tabliczce widzimy, że z ia rna  sztucznie su ­
szone, a zatem o mniejszej wilgotności, w ykazały  znacznie wię­
kszą siłę k ie łkowania od ziarn o wilgotności powietrza, co do­
wodzi niezbicie ważności wpływu suchości z ia rna  na zachow anie  
siły kiełkowania tegoż.

W  doświadczeniu poniższem uwzględniono tylko dw a  
rodzaje próbek, to je s t  z ia rna  sztucznie suszone i o normalnej 
wilgotności, skutkiem czego nie przedstawiło ono ta k  dobitnie 
wpływu wilgotności z ia rna  n a  zachow anie  się tegoż w stanie 
zdrowym , jakby się to okazało  było, gdyby uwzg'edniono i trzeci 
rodzaj próbek, a  mianowicie z ia rna  o większej niż normalnej 
wilgotności. W7 p róbkach  takich nie u trzym ałaby  się siła kieł­
kow ania  naw et przez rok jeden, ziarno spleśniałoby wkrótce 
i zgniło i tem prędzej,  im większą byłaby jego wilgotność, wil­
gotność bowiem je s t  pierwszym w arunkiem  rozw oju  bakteryj 
i innych grzybków  gnilnych, a  co za tem idzie i g łównym po­
wodem psucia się i gnicia przechowywanego ziarna. Pierwszern 
też zadaniem  rolnika, mającego dane ziarno przechować, jes t  
zwrócenie uwagi na tegoż wilgotność. Jeśli dane z iarno zostało 
zebrane przy pięknej pogodzie i po zbiorze czas jakiś  było wy-

*) F. Haberlandt Der allgemeine landw. P flanzenbau.
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staw ione n a  słońcu w suchetn pow ietrzu , to  zw ykle je s t d o s ta ­
tecznie suche by się dało  dobrze przechow ać.

B adanie siły kiełkow ania tych ziarn  w ydało następujące 
r e z u lta ty :

Ze 100 z ia rn  skiełkow ało:
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T ak i jednak  idealny zbiór je s t w naszych  w aru n k ach  kli­
m atycznych  n ad e r rzadkim , po w tó re  tak ie oznaczenie »na oko< 
dosta tecznej suchości z ia rn a  przeznaczonego do p rzechow ania  
je s t bardzo  niepew ne i m oże sp row adzić  bardzo  sm utne rezu lta ty , 
najlepiej więc rob i rolnik, jeśli z każdem  ziarnem  obchodzi się 
jednakow o, a  to  w myśl pew nych reguł.

Św ieżo zeb ran e  i w ym łócone ziarno  należy w płytkich 
w ars tw ac h  rozścielić i początkow o d w a razy  tygodniow o prze- i 
szuflow yw ać. Jeśli z iarno  czas jak iś  leżało na słocie, lub z innych 
pow odów  posiada znaczną w ilgotność, w takim  raz ie  czynność 
przeszuflow yw ania należy p o w tarzać  co dzień, aż do czasu, 
kiedy ziarno  w idocznie obeschnie. Z iarno  dosta teczn ie  suche 
w y sta rcza  w jesieni ra z  na 3 — 4 tygodnie szuflow ać, zaś w zimie j  

ra z  n a  3 — 6 tyg. Dopiero po zupełnem  obeschnięciu z ia rn a  
m ożna  je  zesypać w sąsiekach w głębokie kupy, k tóre jednak  
należy od czasu  do czasu  kontro low ać, czy ziarno  w nich nie j  

z d ra d za  p ierw szych  sym ptom atów  psucia się. P oczynające się 
psuć ziarno  sp raw ia  przy  p rzecinan iu  lub przegryzaniu  w rażenie 
kleistości, u tra c a  połysk, a  n ab iera  początkow o słabo  kw aśnego 
zapachu , k tó ry  w kró tce  przechodzi w duszny, stęchły; ró w n o ­
cześnie podnosi się jego tem p era tu ra . W  raz ie  gdyby w ziarnie 
złoźonem  w spichrzu, okazały  się podobne sym ptom ata, należy 
z ca łą  energią przeciw działać, a  to szuflując i w ielrząc ziarno  
w zagrożonych m iejscach, dopóki wszelkie najm niejsze oznaki 
psucia się zupełnie nie ustąpią.

Szuflow anie z ia rna  w ym aga pewnej m etody i w praw y. 
P oniew aż calem  jego je s t obeschnięcie z ia rn a  za  pom ocą zetkn ię­
cia się z pow ietrzem , to  też czynność tę należy ta k  w ykonać, 
by  p raw ie  każde pojedyncze ziarno  przy zrzuceniu  z szufli

biegło osobno, a tem sam em  m iało m ożność dosta tecznego  ze tkn ię­
cia się z pow ietrzem . Należy więc ziarno  w yrzucać wysoko 
i w  rzucie przez nagłe zw rócenie ręk i, trzym ające j górny koniec 
szufli, p łytko rozścielać. Szuflow anie z ia rn a  w ykonane w sposób 
podobny do np. p rzesypan ia  kupy p iaska z jednego  m iejsca na 
drugie, nie spełn ia w łaściw ego celu, t. j. nie p rzyczyn ia się wiele 
do należytego obeschnięcia z ia rna . Do szuflow ania należy więc 
w ybierać zaw sze robo tn ików  pilnych i rzetelnych, k tórych  należy 
początkow o dokładnie pouczyć o w łaściw ym  celu i w ykonaniu  
szuflow ania.

N a przyspieszenie schnięcia z ia rn a  w pływ a znakom icie 
czyszczenie jego  zw łaszcza n a  m łynkach, po p ierw sze bowiem  
oddala ono w szelkie nieczystości, a zw łaszcza pył zatrzym ujący  
długo wilgoć, po w tóre przy czynności tej m ają z ia rn a  d o sta ­
teczną  sposobność zetknięcia się z pow ietrzem . Pył, k tó ry  zaw sze 
w obfitości znajduje się na ziarnie, a  zw łaszcza w jego zagię­
ciach i rysach o d p ad a  całkow icie dopiero po zupełnem  obeschnięciu 
z iarna , często też m ożna zauw ażyć, zw łaszcza  przy  owsie, że 

} z ia rno  po p ierw szem  czyszczeniu w czas jak iś okazuje się ró ­
w nież nieczystem  ja k  i przed czyszczeniem .

C zęste czyszczenie z ia rn a  na m łynkach  zasługuje też  na 
polecenie, tam  zw łaszcza, gdzie przez użycie odpow iednich  m o­
to rów  koszt czynności tej w ypada niewielki.

W  now szych czasach  co raz  częściej spo tykam y się ze 
stosow aniem  sztucznego suszenia, a  to  przez ogrzanie z ia rn a  
do pewnej tem p era tu ry  najczęściej do 30° C., w zględnie przez 
przepuszczanie z ia rn a  przez ogrzane do tej tem pera tu ry  pow ietrze. 
W szelkie do tego stosow ane p rzyrządy  są na raz ie  zbyt ko- 

: sztowme, by mogły być w pow szednem  użyciu, używ ają  ich też 
jedynie w w ielkich m agazynach  kupieckich, lub zw iązkow ych.

W cale dobre rezu lta ty  m ożna o trzym ać susząc ziarno  
za pom ocą dom ieszania do niego pew nych substancy j silnie 
wilgoć przyciągających . S tw ierdza to  dośw iadczenie D ra H. S e -  

! t t e g a s t a * ) .  100 kg. pszenicy skropił on silnie w o d ą , tak , źe 
z ia rn a  lekko nasiąkły , poczem  75 kg. tej nam okłej pszenicy 
zm ieszał z suchym  m iałem  torfow ym . Po 24 godzinach oddzie­
lono na m łynku torf, a  ziarno  zm ieszano raz  jeszcze z suchym  
m iałem , okazało  się ono bow iem  jeszcze w ilgotne. Po dalszych 
24 godzinach po o trzym aniu  z m iału torfow ego n a  m łynku, 
ziarno  było ju ż  zupełnie suche, podczas gdy pozostałe  25 kg. 
pom im o dw ukro tnego  m łynkow ania było jeszcze zupełnie w il­
gotne. Podobnie korzystny  skutek  m ają w yw ierać suche szpilki 
d rzew  szpilkow ych. Sposoby te  m ogą się okazać w pew nych 
w aru n k ach  np. gdzie się rozchodzi o szybkie osuszenie bardzo  
wilgotnego z ia rn a  i gdzie na m iejscu zna jdu ją  się odpow iednie 
m ateryały , n ad e r korzystne , a więc godne polecenia.

(Dok. nast.j.

Ż y w ien ie  koni z iem niakam i.
N apisał J . C. T.

K lęska n ieu rodzaju  do tknęła tego roku  głów nie zboża 
ozim e i ja re  —  ziem niaki zaś dały plon wogóle b a rdzo  dobry , 
na tom iast cena ich spad ła  niezm iernie, a w wielu okolicach nie 
m ożna n aw e t zupełnie znaleźć zby tu  n a  w iększe ich ilości.

W obec tego m oże nie od rzeczy będzie przypom nieć o je ­
dnym  ze sposobów  zuży tkow ania  ziem niaków  we w łasnem  go-

*) Dr. H. Settegast Die landw. Sam ereien und  der Samenbau. 
Lipsk 1892.
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spodarstw ie, który jednocześnie podwójna może oddać usługę: 
dając możność spożytkowania produktu, na który niema zbytu, 
i zaoszczędzając produkt drogi i poszukiwany, jakim  jest owies.

Mówimy tu o spasaniu ziemniaków końmi. Z góry jednak  
musimy się zastrzedz, że w tym przedmiocie nie powiemy nic 
now ego; postaram y się tylko przypomnieć tę spraw ę pamięci 
rolników w tym ciężkim roku i dodać uwagi, jakie nam  się 
nasuw ają na zasadzie długoletniej praktyki. Jesteśmy z zasady 
przeciwnikami wszelkich sztucznych pasz dla koni i ekspery­
mentów w tym kierunku. Dobre siano i owies z dodatkiem 
strączkowych —  to najwłaściwszy dla nich pokarm , a wielkie 
nadzieje \ okładane w różnych surogatach, mogą nieraz zam iast 
spodziewanych oszczędności sm utno się skończyć, wywołując 
kolki lub inne choroby żołądkowe. Nie należy zapominać, że 
żołądek konia nie jest stworzony do traw ienia takich kombinacyi 
pasz, jakie znoszą bez szkody żołądki przeżuwających lub świń.

Pomimo to wszystko i wbrew własnemu przekonaniu, m u­
simy jednak nieraz odstąpić i od stałych zasad, gdy nas do 
tego zm usza gwałtow na potrzeba. Ale wtedy nieustannie po­
winniśmy pamiętać, że ponosimy ogromne ryzyko, że jesteśmy 
narażeni na znaczne straty , od których może nas uchronić tylko 
nadzw yczajna pedantyczność w zachowywaniu wszelkich mo­
żliwych ostrożności. Przypomnieć,na czem polega ta  ostrożność, 
na co trzeba zwrócić baczenie — będzie właśnie celem poniż­
szych uwag.

Przedewszystkiem od pasienia ziemniakami muszą być 
stanow czo wykluczone konie wierzchowe i powozowe, oraz kla­
cze źrebne i źrebięta.

Konie wierzchowe i powozowe, pasione ziemniakami dobrze 
się wprawdzie trzym ają, wyglądają okrągło, są jednak przytem 
wiotkie i nadzwyczaj prędko się p o c ą , skutkiem czego łatw o 
się mogą zaziębić. Brak im tej jędrności mięśni, jaka  koniowi 
używanemu do szybkiego ruchu, jest niezbędnie potrzebną.

Jako pasza dla klaczy źrebnych ziemniaki zaw ierają za 
mało związków solnych i wapna, a braki te nie dadzą się zastąpić 
środkami aptecznymi. Źrebięta po klaczach pasionych ziemnia­
kami, są słabe i mają cienkie kości, gdyż mleko klaczy tak pa­
sionych jest wodniste i mało pożywne.

Co najwyżej więc można, po ostrożnem i stopniowem przy­
zwyczajeniu do tego, dać pod wieczór klaczom źrebnym  kilka 
garści surowych ziem niaków, zdrowych, grubo posiekanych 
i dobrze i wymoczonych w wodzie. Będzie to dla nich pewnego
rodzaju przysmakiem.

Dla konia cięższej rasy, ważącego około 500 kg., prze­
znaczamy zwykle jako zimową racyę dzienną około 3 kg. siana, 
choćby nieco grubego, byle tylko pogodnie zebranego, 6 kg. owsa 
i sieczki ad libitum. Jest to średnia ilość, w ystarczająca przy 
lekkiej zimowej robocie i dająca możność koniowi nagrom adzenia 
pewnego zapasu sil do czekającej go ciężkiej wiosennej pracy. 
W latach ciężkich, przy drożyźnie owsa, a obfitości ziemniaków, 
ujmujemy koniom z powyżej podanej racyi 3.5 kg. owsa i za­
stępujemy go 12.5 kg. ziemniaków parow anych, przyczem sieczki 
można dać co najwyżej 4— 5 kg. Czy taka porcya odpowiada 
ściśle normom według tabelek tego nie obliczaliśmy szcze­
gółowo, w praktyce jednak okazała się zupełnie wystarczającą. 
Ziemniaki daje się zwykle parow ane, lub pieczone, bywają je ­
dnak wypadki, w których korzystniej będzie dawać je w stanie 
surowym , grubo posiekane i wymoczone w wodzie przez 12 
24 godzin.

Największą wadą ziemniaków parowanych jest, że są 
miękkie, skutkiem czego koń nie potrzebuje długo żuć i za szybko

je  połyka, nie pomięszawszy dostatecznie ze śliną. Niepożuta 
pasza źle się traw i, a prócz tego mogą się z niej utworzyć 
w żołądku bryły, wywołujące chroniczną niestrawność, albo 
gwałtowne kolki. Żołądek konia wymaga bardziej szorstkiej pa­
szy i dlatego przy pasieniu ziemniakami parowanem i trzeba 
zachować pewne ostrożności i przepisy. Przedewszystkiem pod 
żadnym  pozorem nie można usuwać z racyi dziennej siana i za­
stępować inną paszą, naprzykład otrębami. Na papierze może 
się taka  zam iana bardzo pięknie przedstawiać, może odpowiadać 
wszystkim wymaganiom norm, być bardzo korzystną pod wzglę­
dem pieniężnym, natom iast w1 praktyce wkrótce pokaże się 
odw rotna strona medalu w postaci chorób i upadku koni. Z tego 
samego względu trzeba też daw ać co dzień pewną ilość owsa, 
a przeznaczonych 3 kg. siana nie zadaw ać jednorazow o na noc, 
lecz oddzielić przynajmniej po pół kg. do zarzucenia za drabinę 
rano i w południe jednocześnie z zadaw aniem  ziemniaków. Zmu­
sza to konia do lepszego żucia i zapobiega tworzeniu się brył 
w żołądku. W tym też celu sieczka powinna być nieco dłuższą 
i nie z miękkiej słomy pszennej albo jarej, lecz z żytniej i do­
skonale z ziemniakami wymieszana.

W iadomo, że koń najlepiej wyzyskuje obrok wieczorny, 
i dlatego w zwykłych w arunkach daje się powszechnie zna­
czniejszą część dziennej racyi owsa w obroku wieczornym. Przy 
pasieniu jednak parowanemi ziemniakami zasada ta  nie może 
mieć zastosowania, owies bowiem gra tu rolę nietyle środka 
odżywczego, co dyetycznego. Cała więc racya dzienna powinna 
być na trzy równe części podzielona i zadana razem  z zie­

mniakami.
Zauważyć też należy, że z soli zaw artych w paszy, żo­

łądek musi wytworzyć kwas solny, który jest koniecznie do 
traw ienia potrzebny. Ziemniaki z a w i e r a j ą  bardzo mało soli, 
niezbędnym więc jest pewien dodatek do nich czystej soli ku ­

chennej (nie bydlęcej).
0  ile wystąpiłoby zatwardzenie, to trzeba zadaw ać w wo­

dzie do picia po kilka kropli czystego kwasu solnego.
N°.koniec nieskończenie w ażną rzeczą jest zachowanie nie­

poszlakowanej czystości. Wszelkie resztki powinny być starannie 
ze żłobów wybierane i ze stajni usuwane.

Żłoby powinny być za każdym razem  przed w prow adze­
niem koni do stajni, zupełnie do czysta mocno w ytarte. Ponieważ 
jednak w ziemniakach bardzo łatw o w ytw arza się kw aśna fer- 
mentacya, a w najlepszych naw et żłobach znajdować się mogą 
szpary i szczeliny, w których cząstki ziemniaków się zatrzy­
m ują, oprócz więc codziennego wycierania żłobów, trzeba je ­
szcze co tydzień wybielić starannie mlekiem wapiennem tak 
żłoby, jak i wszystkie beczki i paki, w których się obrok prze- 

I chow uje.
Przejście ne paszę ziemniaczaną powinno być przepro­

wadzone ostrożnie i stopniowo. Tę sam ą ostrożność należy ró ­
wnież zachować przy przejściu od ziemniaków na zwykły obrok 
owsiany. O ile nie mamy zam iaru paść koni ziemniakami przez 
cały czas siewów wiosennych, to do owsa należy powrócić już 
na jakie cztery tygodnie przed zaczęciem robót wiosennych. 
O ile zaś pasienie ziemniakami ma trw ać dłużej, to po zaczęciu 
robót wiosennych trzeba zachować jeszcze niektóre dodatkowe 
ostrożności. Przedewszystkiem strzedz się należy jakichkolwiek 
zmian w paszy przez cały czas trw ania robót cięższych.

Drugim koniecznym warunkiem będzie dodanie pewnej 
ilości pożywniejszej paszy, np. 3/ 4— 1 kg. grochu lub bobiku. 
Nakoniec trzeba pamiętać i o tern, że w tym czasie ziemniaki
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wypuszczają już bardzo dużo kiełków, które trzeba sumiennie 
usuwać przed włożeniem ziemniaków do parnika.

Wielu rolników uważa, że spasanie surowych, grubo po­
siekanych i moczonych przez 24 godzin w wodzie ziemniaków, 
jest korzystniejsze od pasienia ziemniakami parowanemi.

Oszczędność na opale i obsłudze jest zbyt m ałą, aby ją  
tu można brać w rachubę. W ażniejszą jest ta okoliczność, że 
koń musi surowe ziemniaki znacznie lepiej poźuć, niż parowane, 
że tworzenie się brył w żołądku jest praw ie wykluczone, i że 
sieczka nie rozmiękcza się w tym stopniu, co przy parowanych, 
ciepłych ziemniakach. Z drugiej jednak strony zachodzą tu inne 
niedogodności. O ile bowiem ziemniaki zaczną kiełkować, to 
mogą spowodować zatrucie solaninowe, a prócz lego nie pa­
rując ziemniaków, wprowadzam y do żołądka zwierzęcia rożne 
grzybki, jakie się często znajdują na skaleczonych ziemniakach.

Pozostaje jeszcze zwrócić uwagę na stronę rachunkową. 
Na pytanie, o ile taniej wypadnie pasienie ziemniakami niż 
owsem, dać odpowiedź może jedynie rachunek przeprowadzony 
dla każdego danego gospodarstwa, zależnie od cen miejscowych 
i możności lub niemożności zbytu ziemniaków. Ale gdyby naw et 
po obliczeniu, zysk na pasieniu ziemniakami nie okazał się zbyt 
wielkim, to w każdym razie, owies juko produkt sprzedażny, 
jest o wiele dogodniejszym do transportu  lub przechowania, 
a przytem na paszę dla koni można używać ziemniaków dro­
bnych, byleby zdrowych, które nie mają przecież żadnej w ar­
tości jako produkt sprzedażny.

W końcu jeszcze raz kładziemy nacisk na to, że o de 
będą zachowane wszystkie te ostrożności, to nie potrzeba oba­
wiać się. pasienia koni ziemniakami, przy niedbalstwie jednak 
lub braku ścisłego dozoru narazić się możemy na poważne 
straty, gdyż upadek choćby jednego droższego konia może po­
chłonąć całą oszczędność, uzyskaną przez spasanie ziemniaków 
zam iast owsa. (Gazeta Rolnicza).

J a k a  h o d o w l a  d a ć  m o ż e  w i ę k s z e  zysk i ,  bydła  czy k o n i ?
(Ciąg dalszy. — Odpowiedź na krytykę p. Jerzego T u r n a u a ) .

Patrz Nr. 43, 45, 46, 48 Tygodnika Rolniczego i 40, 44, 47, 49, 50, 51 Rolnika.

N apisał

O s t o i a - O s t a s z e w s k i

M otto:
„Gdy przy hodow li byd ła  w ypro ­
dukow anie 100 kg. oborn ika  ko ­
sztuje m a rk ę : to je s t  tam o ; gdy 
dw ie m a rk i: drogo ; gdy zero: ideał 
niedościgniony*4.

Niech mi daru ją  Czytelnicy a przedew szystkiem  Pan 
T urnau, że tak  długo czekali na dokończenie rozpoczętej kam ­
panii, w której dotąd więcej było przypraw y ja k  potrawy. Nie 
zawsze jed n ak  je s t się panem swego czasu, a zaskoczyły mnie 
prace na specyalnein polu hippieznem. P isząc dalej, spostrze­
głem, że tem at je s t za obszerny, by go w trzech częściach 
w yczerpać, dlatego też „dokończenie“ zam ienia się na „ciąg 
dalszy

Zdążając do celu, pozwolę sobie przedew szystkiem  spra­
wdzić szczegółowo rachunek  kosztów wychowu bydła rozpło­
dowego, k tó ry  nam  Pan T urnau  w swej filipice przeciw opła­
calności hodowli koni przedstawił. Szan. A utor pisze: „W ychów  
buhajka rozpłodowego kosztuje wraz z wszelkiem i am ortyza- 
cyam i, do roku  około 100 „P rzy  sprzedaży do chowu
otrzym ujem y za buhajk i roczne półkrw i 160— 180 złr., pełnej 
k rw i 250 — 300 złr., jeżeli zaś buhajek  okaże się w adliw y (co 
nb. rzadko się zdarza) ja k o  rozpłodnik, lub nie znajdzie na- 
byw cy, to jed n ak  przy  sprzedaży na rzeź otrzym am y za niego

przy um iejętnem  żyw ieniu 1 1 0 --1 2 0  złr. i nak ład  bez stra ty  
się w róci". R achujm y w ię c !

Do w ychow ania buhajka rocznego potrzeba:
M leka pełnego 563 litr. a 4 ct.................................. 22 złr. 52 ct.
Mleka odtłuszczonego (skoro tak a  moda) 225 litr.

k 1 o*- • •  .......................................................  2 „ 25 „
Owsa 10 q. a 6 złr 60 „
Siana wybornego 11 q. a 3 z łr 33 „

Razem 117 złr. 77 ct.
Tak w ychow any buhajek , jeżeli p rzy urodzeniu ważył 

m niejwięcej 40 kg. powinien w ażyć roczniakiem  około 300 kg. 
W ięcej w przecięciu nie liczę, bo ja k o  przyszły rozpłodnik, 
nie powinien być rozpychany parzonkam i i kiszonkam i, a p rzy­
puszczam, że przy sprzedaży waży się go z próżnym i żołądkam i.

Za ta k  intenzyw nie w ychowane okazy, płacą 4 5 — 60 ct. 
za kilogram  żywej wagi, zależnie od tego, czy dany  okaz je s t 
po buhaju  im portowanym , lub pochodzi obustronnie od sztuk 
im portow anych do G alicyi. Jako  norm ę wziąłem tu ceny, jak ie  
płacą Tow. gospodarskie. Z ysk  więc na sztukach w ażących 
po 300 kg. wynosi m niejw ięcej 17 — 62 złr. Na jałów kach, 
wobec tego, że ważą zawsze mniej, a płacą za nie przeciętnie 
ty lko  po 35 ct. za kilogram  żywej wagi, p rzy  sztukach d ru ­
gorzędnych zysku doliczyć się nie mogę.

Nie chcąc być zbyt drobiazgowym , u trzym anie stajni, 
rekw izytów  stajennych, obsługi, słomę, światło, p rzy jm uję za 
w artość obornika.

W ykazany  powyżej zysk je s t więc m niejszym  przy  tym  
obrachunku niż go Pan T urnau  wykazał, że jed n ak  wszystko 
na świecie je s t możliwe, przypuszczam , że ktoś taniej chowając 
bierze znacznie wyższe ceny. Choć bydło nie je s t L uxus-W aare, 
znam w ypadki, że i 300Ó fr. za buhajka  zapłacono — lecz 
nie u nas.

By ten zysk  w ykazany „na papierze" zam ienił się na 
czysty zysk  „do kasy " musi on przejść przez różne alem biki, 
w k tó rych  je s t tyle dziur, że się może całkiem  ulotnić.

T rzeba policzyć, że n ietylko przy  urodzeniu, lecz i później 
okazać się# może, że daną sztukę zaliczyć się musi do braków  
(nietylko u koni, lecz i u bydła błędy później w yłażą, ja k  
np. łęgowatość). Trzeba policzyć, że jeżeli od 12 krów  wycho­
w am y co roku 10 cieląt — co byłoby świetnie — z tych 5 jest 
buhajków , a z tych aż 4, przy pobłażliwej selekcyi w razie 
wielkiego popytu, uznane będą jak o  kw  ilitikujące się na roz­
płodniki, to uzyskana kw ota zysku przy sprzedaniu w szystkich 

| czterech kandydatów , rozdziela się na 10 sztuk przychów ku. 
Ponieważ zaś buhajek rozpłodowy, ja k  pieczeń gdy dłużej 
w b ra tru rze  pozostanie, traci na wartości, kw estya kupca na 
term in, dla szerszych w arstw  hodowców, często w kasie  pro­
ducenta odgryw a rolę lisa, co nim  śnieg stopnieje potrafi k u ­
ropatw y w ybrać do ostatniej.

Nie sprzedany buhajek, k tó ry  kosztował 117 złr. 77 ct. 
idzie na rzeź, a że we W iedniu za woły opasowe pierwszej 
k lasy  płacą po 32 złr. za 1 q. żywej wagi, koszta transportu , 
stajen, komisowego, żywienie w drodze, etc. wynoszą około 
3 złr. za 1 q., licząc po najlepszej możliwej do uzyskania cenie 
30 ct. za 1 kg. żywej wagi po 10-cio godzinnym  poście, uzy­
skam y za byczka rocznego najwięcej 90 złr. — czyli: jest strata.

Nie poruszyłem  dotąd kw estyi am ortyzacyi kapitału  za­
kładowego. Ponieważ P an  T urnau  opiera swe rachunk i na Ol­
denburgach, dem onstrujm y dalej: na O ldenburgach.

Jałów ka O ldenburska 15— 18 miesięczna kosztuje loco 
G alicya około 500 złr. Może być nie cielną, porzuci po po­
dróży, albo gorzej: być tuberkuliczną — rzeźnik ją  w takim  
razie weźmie za półdarmo. B uhajka liczy około 800 złr. Będąc 
antipodem Pitagoresa pozostawiam rachunek  am,ortyzacvi k a ­
żdemu, prosząc, by 25°/0 kapitału , dodawszy do tego utrzym anie 
buhaja, odliczył od dochodu „na papierze1';  sam zaś pozwolę 
sobie Panu  Turnauow i w ykazać, że zdanie Prot. K uhna w y­
powiedziane kilkanaście lat tem u w H alli, k tóre  jak o  motto 
pod nagłówkiem  umieściłem, je s t w zastosowaniu do G alicyi 
tern słuszniejsze, że a) nietylko nasz klim at, z którym  hodowca 
koni luxusowych liczyć się tak  bardzo nie potrzebuje, utrudnia 
produkcyę pierwszorzędnego m ateryału ; lecz nadto b) sam



hodowca um niejsza sobie dochód „do k a sy 11 bo chowa, „z gry 
m asarni11.

A d  a). Bydło kid turne, tak  Sim enthalery ja k  i O ldenburgi, 
k tóre  laicy „czystej k rw i11, bovolodzy „pełnej krw i" nazyw ają, 
a ja  jako hipolog' ko n sta tu ję , źe są to poprostu mieszance 
(dowodzić tego nie będę, bo trudno naraz w szystkie tem ata 
obrabiać), u nas degenerują. W idziałem  u p. K azim ierza W iktora 
w Z arszynie pierwsze im porty, k tóre  między Jego bydłem, 
powstałem, ja k  w szystkie zresztą obory w ba nockiem, z rasy 
w zdow skieh bernerów. w yglądały ja k  na żółto pomalowane wieże. 
W idziałem  później we W zdowie k ilk a  bułeczkow atych. im poito- 
w anych przez mego brata, buhai i pamiętam, że grubo zasta­
nawiałem  się nad  tern. skąd się biorą czarne plam y na skórze 
.czy ste j k rw i11 S im enthalera? Znam prawie w szystkie obory 
w Sanóckiem  i konsta tu ję , że w ychowane u nas sztuki nie 
dochodzą w przecięciu do wagi, a szczególnie do m iary  im por­
tów. że dalej stajnie powstałe z zaaklim atyzowanej od wielu lat 
obory W zdow skiej, gdy kolor żółty stał się m odnym , zjaśniały 
w praw dzie odrazu, lecz też i procent „jasno kościstych 
cznie się zwiększył. Te daw ne czerwono srokate z ciemniej- 
szemi ślicznemi głowami, żywym wyrazem oczu, a przytem  
obsiadłe i pełne, na suchych kończynach krow y, robiły  mi 
zawsze w rażenie uosobnionego zdrowia. Podczas gdy Zarszyńskie 
im porty m usiały każdem u imponować i w dalszym  chowie 
intenzyw nym , obora niety lko robiła dodatnie wrażenie, lecz 
i dobre interesa, okoliczna klientela Z arszyna doczekała się j  

przychów ku, k tó ry  w yglądał ja k  chudy żółty anglik  obok czer­
stwego naszego parobka.

P rzypom ina mi to k lasyczny  epizod z tych  czasów „żółtej 
m ody11. Na w ystaw ie w Przem yślu obora W zdow ska otrzym ała 
ty lko mały srebrny  medal, podczas gdy jednem u ze sąsiadów 
za regenerow ane im portam i okazy, dostał się złoty medal. | 
Ś. p. mój O jciec by ł upartym  przeciw nikiem  nowych importów, 
pamiętał bowiem stra ty  jak ie  poniósł zanim obora jego całkiem  
się zaaklim atyzow ała i może słusznie twierdził, że gdy 
chodzi o ogólno krajow y chów bydła, rasy  w za w ysokiej 
ku ltu rze raczej szkodę niż zysk krajow i przyniosą. Ze ta  opo- 
zycya przy  ogólnym entuzyazm ie dla inicyatorow  im portu mogła i 
w płynąć na w ynik  prem iow ania —  to jest rzeczą całkiem  j 
ludzką. Powiedziano też wówczas, iż bydło W zdowskie od tylu 
la t w inceście chowane podupaść musiało. Skrom ny medal 
umieszczony został obok swych większych kolegów z F rancyi, 
Niemiec i Rosyi, lecz Szanowny mój Papa, po k tórym  widocznie 
złośliwość odziedziczyłem, uknuł niew inną zemstę.

W krótce potem odbyła się przeglądow a w ystaw a bydła 
w Rzeszowie. Praw dziw em  clou d’exposition stała się para wołów, 
nad którym i w idniał napis: „B raki z podupadłej obory 1 eotila 
O staszewskiego we Y\ zdowie11. W oły te w ysłane stam tąd prosto 
do W iednia na wystawę opasów, o trzym ały wielki srebrny medal. 
P rzy  wręczeniu go oświadczył Prezes w ystaw y z grzecznym  
uśmiechem: „mimo iż nie dopasione11.

Z wszystkiego powyżej powiedzianego w ynika, że G alicya j 
w hodowli bydła rozpłodowego, z tym i k rajam i, z k tórych je  i 
im portuje, n igdy  konkurow ać nie będzie. Na eksport na pół­
nocny wschód o ty le ty lko  liczyć można, o ile, obywatele 
z K rólestwa. U krainy . W ołynia, L itw y, wreszcie Rosyi. zam iast 
wprost do źródeł, udaw ać się będą do nas jak o  „pośredników , j  

dlatego bo „ tan ie j11, czyli: ga licy jsk i hodowca bydła rozpło­
dowego w przecięciu n igdy ty le za swoj przychów ek nie weźmie, j  

wiele za im porty zapłacił, a pójdzie prędko na drugi plan. jeżeli 
nie będzie wciąż kapitałem  forsował, sprowadzał żeński ma- 
teryał — ponosił peryodycznie te w szystkie ryzyka — a to | 
jest gotów ka, k tó rą  tak i np. Szw ajcar chowa do kieszeni.

A d  b). G alicyjski hodowca bydła  rozpłodowego sam sobie 
dochód „do k a sy 11 umniejsza, dlatego bo chowa „z g rym asam i11.

Podczas gdy w O ldenburgu, naprzykład. okazy „orygi­
n alne11 są czarne, białe, srokate, a nawet czerwone, u nas lu­
m inarze na polu hodowli bydła  żąda ją , by O ldenburgi byty 
całe czarne, miały gw iazdkę na czole i i —  proszę się nie 
śmiać: p ó ł  o g o n a  b i a ł e g o !

Że wobec podobnych pretensyi, przy tak  zw anych Y oll- 
blutaeh im portow anych, zdarzają się niem iłe w ypadki, k to ie

hodowca w ścisłem kółku  fam ilijnem  zjada na śniadanie, to 
rzecz całkiem  naturalna.

W ięc to je s t hodowla A pisów ! W spomniałem już  o p i­
ram idach, hieroglifach, archeologii; widocznie z tego Lgiptu 
w ydostać się nie mogę! Lecz żart na bok, V ater-M órdery 
w yszły już z mody, trzeba mieć nadzieję , że i to ustąpi. 
Jeżeli wolno św iadczyć się innym i i wym ieniać ich nazwis a. 
to pamiętam doskonale, że Pan K azim ierz W iktor, jeden z na j­
dzielniejszych naszych pionierów na polu hodowli bydła, po­
wiedział mi raz hum orystycznie, ja k ie  są pod tym  względem 
jego zapatryw ania. Pierwszeństwa więc sobie przypisać nie mogę.
Że koniarz obetnie koniowi ogon wraz z chrząstką przy samej 
praw ie osadzie i ogołoci go z podobnej ozdoby i na szyi, to 
robi to dlatego, bo tak  „Pani Moda11 chce. N iejeden zawoła: 
jak  można tak  konia okaleczyć! lecz swoją drogą zapłaci za 
niego więcej, bo powie sobie: co za zad, co za szyja. Ozyz 
hodowca bydła świadom y celu swych starań, może ja k  koniarz 
rezonowaćV Panow ie hodowcy w O ldenburgu ju ż  tak  me re­
zonu ją . a że tam tejsze k u ry  znoszą różnokolorowe jajka, to 
nikogo nie zdziwi, kto wie co się dzieje w dolinie W ezery --  
lecz może o tein w G alicyi opowiadać m e wolno ? Tam  ho 
dowcy idą w k ierunku —  jakby  to nazw ać? -  u ż y j ę  tu  w y­
rażenia sportsm ańskiego: w k ierunku  Leistungsfdhigkeit. btw ier- 
dzajcież Panow ie bovolodzy użytkowość bydła, urządzajcie 
konkursy , w k tó rych  hodowla podług maści z pewnością w łeb 
weźmie, a skoro sprowadzacie bydło z obczyzny, na czem 
nietyle może ogólno krajow a hodowla, co jednostki, robią niezłe 
interesa. to sprowadzajcież przynajm niej z niemi i ich system  
hodowli! inaczej zawsze będziecie sprowadzać i zawsze się 
wielki procent zm arnuje.

W  ostatnich czasach rozpoczęto akcyę stworzenia rasy 
czerwonego bydła polskiego. Hodowcy ras ku ltu rnych  nazyw ają 
to „kapitalnem  głupstw em 11. Skoro wjechałem  już  na teren 
bovologiezny. k tóry  nie je s t dla m nie terra incognita lecz go 
też za °„ ziemię obiecaną11 nie uważam, zanim mnie P an  Turnau 
lapidarnem i argum entam i z niego nie wyściga, odważę się 
oświadczyć, że akcyę ustalenia rasy  czerwonego bydła pol­
skiego. ze względu na ogólno krajow ą hodow lę, uważam za
dodatn.ią. _ . ,

Ż b liska przypatryw ałem  się tem u jak się ze szw ajcarską 
laską m ierniczą składa stajnie zarodowe i na tern równocześnie 
robi świetne interesa. Potw ierdza to ty lko zdanie p. M ac-Gar- 
vey’a. k tó ry  zapytany  przy obiedzie, co je s t interes i w yją  
z ust w ykłuw acz, pokazał go pytającem u i odrzekł: 1 to je s t 
interes, ja k  się go umie prowadzić.

K rajow e bydło czerwone, k tó re  otrzym aw szy „paszę pro- 
d u k cy i11 ma mieć tak  gęste mleko, źe go stosunkowo najm niej 
potrzeba by wyrobić kilogram  masła, dla ogólnej hodowli 
krajow ego bydła, która, bądź co bądź je s t w swej przeważnej 
ilości w r ę k a c h  włościan, je s t z pewnością właściwsze, niz Ol­
denburgi i S im enthalery i kto wie, czy D r. P r. M alsburg nie 
m a racvi. kto wie, czy nie doczekam y się chwili, w której 
jak  prosta polska Świnia do Niemiec, tak  czerwone polskie 
bydło pojedzie za g ran icę , by przekulturow ane rasy  ozdrawiać!

U nas za mało liczą się bovolodzy z tern, że ku lturne 
bydło rogate nie je s t ja k  koń luxusow y kosmopolitycznem 
zwierzęciem, k tóre  w swej najw yższej ku ltu rze  zachowuje te 
same wszędzie własności. _

To powiedziawszy, uciekam  co prędzej na pole hipolo-
giczne.

Chów koni rozdzielę przedew szystkiem  na k ilk a  kategoryi: 
1) H o d o w l a  o g ó l n a ,  c z y l i  w ł o ś c i a ń s k a ,  której roz­
paczliwie bronię przed inw azyą Sim enthalerów radowieckich. 
Jestem  za każdą hodowlą, nawet za hodowlą^ kóz. gdzie one 
są w swym „siedlisku11 — j a k  się wyraża p. A llred Głowiński 
byle ją w samej sobie selekcyonowae, nie p op raw iać! Hodowla 
bez pieluszek, to naturalne bogactwo ludów; to są podstawy, 
które należy w czystości swych ras zawsze utrzym yw ać, by 
bvło na czem budować. 2) H o d o w l a  n a  w i ę k s z y c h  o b ­
s z a r a c h  d w o r s k i c h .  Tę dzielę: a) N a  p r o d u k c y ę  g o ­
s p o d a r s k i e j  s i ł y  r o b o c z e j ,  6) h o d o w l ę  t o w a r u

T Y G O D N I K  K O L N  I C X. Y.
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k o ń s k i e g o  zwykłego i luxusowego, c) h o d o w l ę  m a t e -  
r y a ł u  r o z p ł o d o w e g o .

Hodowli siły roboczej dw orskiej, tej u nas właściwie 
n ik t na,wet nie rozpoczął, bo zapaskudzenie fornalskich stajen 
poł A rdenam i, to znaczy tyle. co odebranie rodzimemu ko­
niowi krajow em u jego  typow ych zalet. P róby  krzyżow ań wy­
kazały, ze A rden za mało daje stosunkowo „m asy11 a za wiele 
odbiera naszym  koniom „k la sy 11. Pierwsza generacya jeszcze 
ujdzie, następne jed n ak  dobre dla kościam i bo Kolerqanq
rozgniata z nich kości łatwiej niż z „koników 1', jakoteż dla 
hodowli ryb, k tórą  —  nawiasem powiedziawszy — gdzie ty lko 
można, radzę każdem u na gw ałt zaprowadzać, bo póki za 1 kg. 
ry b y  płacą 1 złr a za 1 kg. thorongbreda oldenburskiego 
ty lko  bU et. to lepiej przecież łąkę na staw zamienić, nawet 
taką co o0 złr. z m orga niosła. (C d n  )

W poprzednim artykule należy porobić następujące sprostow ania: 
na str. 393 wiersz 41 zam iast „sta}“ — ,jpozóstał"
” * ” » 62_ „ „tam pędzi" — „tam  pędzi zająca"
” » n „ 57 i 59 „ „poduczeni" — „półuczeni"
” » ” ii 6 „ „rannej" — „jesiennej"
” * ” n 15 „ „dwulatkiem " — „trzylatkiem "

N O W I N Y .

Hodowla raków . Do przeprow adzenia r a c y o n a l n e j  
lodowli raków  potrzeba pięciu oddzielnych stawów, sadzaw ek 
lub podobnych, lecz zam kniętych wód. Do p i e r w s z e g o  stawu 
bierze się stare 5-cio lub 7-mio letnie rak i i to na 80 samic 
20 samców. N a m etr kw adratow y przestrzeni wodnej liczy się 
4 0 —60 raków . N ajw łaściw szą porą do obsadzania stawów są: 
m arzec i kwiecień, skoro ty lko  zniknie lodowa skorupa. R a­
ków nie należy do wody w rzucać, lecz je  w ysypać z kosza 
ostrożnie na brzeg wody, do której następnie powłażą same. 
teamice w tej porze do wody wpuszczone osw ajają się z po­
łożeniem i nowem swein mieszkaniem, zanim nastąpi właściwa 
pora, wylęgu. Bardzo w ażną rzeczą je s t wczesne oddzielenie 
m łodych raczków  od starych, gdyż mimo dostatecznego poży­
wienia, pożerają samice własne potomstwo. Oddzielanie to na­
stąpić winno natychm iast, skoro się spostrzeże, że raczk i od­
łączają się od m atek, tj. pokazują samodzielnie. W  celu od­
osobnienia młodych raczków, otw iera się w stawie t. zw. 
m nichy czyli stawidła, opatrzyw szy poprzednio w yloty gęstą 
sia tką drutową, aby ty lko  sama woda odchodziła ze stawu, 
r o  opuszczeniu tejże w ybiera się dorosłe rak i i przesadza je 
do innego ju ż  obszerniejszego stawu, w którym  w jesien i się 
parzą i pozostają przez zimę.

Na następną wiosnę, skoro i tu taj młode raczki pod­
rosną, te ju ż  będą prow adziły  życie samodzielne, znów się 
w yław ia stare i przenosi do nowego stawu. T ak  się postępuje 
przez 4 lata, dopóki wylęgłe w 1-szym roku raczki nie do- 
losną tak , źe je  sprzedaw ać można. Oto w ytłom aczenie, d la­
czego potrzeba aż 5 stawów.

I m  w i ę k s z y  s t a w  d l a  r o z p ł o d o w y c h  r a k ó w ,  
t e r n  w i ę k s z ą  b y w a  i c h p ł o d n o ś ć .

N ależy dbać także o to, aby do stawów z rakam i nie 
ściekała, gnojów ka itp., by w nich nie pławiono bydła, świń, 
'oni, nie moczono lnu itp ., słowem rak i w ym agają czystej 

wody Strzedz trzeba dalej staw y przed ptactw em  wodnem, 
gdyż ono małe raczki pożera z chciwością, podobnie ja k  w y- 
d r a .  k tó rą  tępić trzeba, bo ona je s t najw iększym  tępicielem 
raczków. Czas ochrony raków  trw a od w rześnia do kw ietnia 
włącznie, można je  więc w yław iać ty lko  w latowych miesią­
cach od m aja do sierpnia włącznie. Brzegi stawów obsadza 
się roślinam i wodnemi, pom iędzy którem i lęgnie się. wszelkie 
robactwo, służące rakom  za pożywienie. Prócz tego powinno 
się rak i żywić sztucznie d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c .  Na ten 
cel służą: drobno posiekana gorsza ryba  (t. zw. „biała ry b a a), 
dalej drobno siekana m archew oraz mięso z o d a r t y c h  ze  
s k o r y  ż a b .  W oda w staw ach z rakam i nie potrzebuje być 
głębszą nad 1 metr. (Por. Gosp.).

B I B L I O G R A F I A .
..Rolnik- Nr 49 zaw iera  treść następu jącą: Z ankiety  dla zaopa- 

tizen ia  c. k. arinii w produkta  rolnicze wprost od producentów . W sp ra ­
wie chow u koni (Alfred Głowiński). Bydło czy konie (Jerzy Turnau). Dwie 
nowe m etody leczenia zarazy  pyska i racic. Kronika. Drobne w iadom o­
ści. Z piśm iennictw a rolniczego. Py tan ia  i odpowiedzi. W iadom ości h an ­
dlowe. Ogłoszenia

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

len d en ey a  zwyżkow a trwa. stale. W Am eryce północnej ceny s t a l ' 
idą w górę; oddziaływ uje to na  stan  rynku  zbożowego w Europie.

rt ^  i
Z31

Pszenica Zyto .Jęczmień Owies

K raków ..............
Lw ów .............. ...
T a rn ó w ..............
Podw ołoczyska. 

„ rosyjskie
W ied eń ..............
Peszt ..................

.............
Ceny w koronach 

za 100 kg.

Berlin . . . . . .
Wrocław . . . .
Poznań ..............
Ceny w m arkach 

za 100 leg

W arszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

10 16.40- 
10 14.80- 
10 15.50 
6 13.74 
6 14 8 0 - 

10 17.20- 
10 15.46 
10 15.50

16.00
16.60
15.70

17 00 
-15.40 
16.50 
14.30 
17.00 
17.60
16.70
16.70

17.30
17.30 
17.00

10 5 50 6.10

14.00—14.50 12.70 -  
13.10— 13.9)114.00
13.00 
11.60
13.00 
14.60 
14.50 
14.20

-14.00 12-00- 
12.0 ) 11.00 —  

-13.40j00.00 
-16.2000.00- 
-15.1000.00 
-15.10 14.00

15.00 
12.50 
12 75 
12.0 )

00.00
00.00
00.00
14.20

1 3 .8 0 -1 4 .4 0  
13.20— 13.60 
1 2 .3 0 -1 2 .7 0  
1 0 .4 0 -1 1 .0 0  
10.80 — 11.00 
1 4 .7 0 -1 5 .7 0
1 3 .1 0 -1 4 .1 0
1 4 .1 0 -1 4 .2 0

13.40
14.50 - 1 5 .1 0  00.00 -0 0 .0 0  
13.80 -1 4 .4 0 0 0 .0 0  -0 0 .0 0

14 5000.00 —00.00 1 3 .6 0 -1 5 .0 0  
1 3 .1 0 -1 3 .3 0  
1 3 .8 0 -1 4  60

4.20 4 55 0 .0 0 —0.00 3.20 -3 .4 0

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P szen ica: dnia 7 12 “dnia / l2
Z Amsterdamu do Kolonii . . . 000.00 000.00
„ Chicago do Berlina 174.75
„ Liverpoolu do Berlina 178.50 180.00
„ Nowego Yorku do Berlina . . . 177.50 180.75
„ Odesy do Berlina . 168.75
„ Kygi do B e r l i n a ....................... 169.75
w Paryżu 176.25

Z y t u :
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź . . 145.75 145.00
„ Odessy do B e rlin a ....................... . . 141.75 143.25
„ Kygi do B e r l i n a ....................... 148.50

„ Nowego Yorku do Berlina . . 19625 162.75

H reczka. Kraków 10 X11, 14.00 — 17.00 AT, Lwów 10/X1I, 13.00 —
14.00 K. Tarnów 6,X ll 16.50— 17.00 K. Podwołoczyska 1/XII galic. 0 0 .0 0 -  
00.00 l i . ,  rosyjska 00.00— 00.00 K. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 10 XII. 17.00 — 24.00 AT, Tarnów 6/X1I 1 6 .0 0 -

24.00 A'., Lwów 10/XI1, 1 4 0 0 — 18.00 A'.
b u so la . Kraków 10 X11, 1 4 .0 0 -2 1 .0 0  K. Tarnów 6 X11, 1 1 .0 0 -  14.00 K 
Z iem n iak i. Kraków 10 X11 2.60 -  3.20 AT., Tarnów 6/XII, 2.80 -  

3.20 A'., Podwołoczyska 1/XII, 0 .00—0.00.

C hm iel. Saatz 1/XI1, 000—000 K .

P r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 10 XII, węgierskie prima 7 2 - 7 7  A., secun.ia 6 2 - 7 0  

tertia  54—61 AT., wyborowe 0 0 —00 K., galicyjskie prima 7 0 - 7 4  a, se 
cunda 65 — 69 K ., tertia 58 — 64 K .,  wyb orowe 0 0 —00 K.
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N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 10/X II, prim a 82 - 8 4  K., średn ie  i sta re  7 6 -  
80  K  lekk ie  6 8 -  74 K., a  m łode 7 0 - 8 2  K.. Pesz t  10/X II, sta re  ciężkie 
92 - 9 3  K., średnie 9 1 - 9 2  K., m łode ciężkie 92 - 9 3  K ., m łode średnie 

91 — 92 K ., lekkie  9 1 — 92 K  za 100 kg.
M a s ło  Wiedeń 10/XI1, najlepsze deserowe 2.40 — 2.60 K ., w iejsk ie 

2 1 0 - 2 .3 0  ](.. zw ykłe targow e 1 6 .0 - 2 .0 0  K ,  Kraków 3 X II, targow e 1 . 8 0 -  
2 20 K  za i  kg. Hamburg 1/X II, stołow e 1 k lasy  00 .00, II kl. 00 .00 , g a li­
cy jsk ie  000  -  000 m arek  za  100 kg. Berlin 3 XII, dw orskie i spólkowe 
p r i m a  0 0 0 - 0 0 0  sect,n d a  0 0 0 - 0 0 0  te rtia  000 - 0 0 0  m arek  za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 3 ,X II, prim a 2 9 - 3 0 ,  seeunda 3 1 - 3 3 * . ,  konserw o­
w ane w w apnie 3 7 - 4 0  sz tuk  za 2 * . ,  Kraków 3 /X II 3 .60  -  4 .20  K . za 

kopę.

Spirytus .
Kraków 10/X II, z o p ła tą  n a  95° K. 178, n a

Lwów 10/X1I gotow y K. 34.00 
za 100 litr.

75° K . 138 za h ek to lilr 
34.50 loco, Wiedeń 10/X11, 37.20 37 40 A.

R e dakto r  Dr. S t an i s ław Kozicki. 
Re da k to r  odpowiedzialny i w y d a w c a  Dr. Adam K rzyżanow sk i .

n i# *  n i u n l i i i n l i '  Bogata dama, k tó ra  została wyleczoną Ula gillwiywi. z głuchoty i szumu w uszach przy po­
mocy sztucznego bębenka dr Nicholson’a, ofiarowała 25000 m a­
rek  w tym  celu, aby ci k tórzy  chorują na uszy. a me mają 
środków  na zakupienie sztucznych bębenków, mogli je  o trzy­
m ywać darmo. Zgłaszać się można pod następującym  adresem : 
Nr. 9386. Institut Nicholson „Longcott“ Gunnersbury, London W .

„ P O R A D N I K  G O S P O D A R S K I ^
O rgan  K ółek ro ln ic z y c h  w  W. Ks. P o zn ań sk iem .

Pismo ściśle zawodowe, om awia z a w s z e  n a  c z a s i e  
wszystkie żywotne spraw y rolnictwa. Zapoznaje nawet 
mniej wykształconych rolników, w jasnych, krótkich a r ­
tykułach z wszelkim postępem w rolnictwie. Odpowiada 
w krótkim  czasie na wszelkie pytania. Pismo umieszcza 
pouczające korespondencye rolnicze znanych, wybitnych 
rolników. Ze względu na  znaczną ilość czytających, zaleca 

się pismo to do wszelkich ogłoszeń.
A b o n o w ać  m o żn a  „P o rad n ik  G ospodarsk i"  n a  w szy stk ich  p o cztach  
a u s try a c k ic h , n a jlep ie j je d n a k ż e  w p ro st z R edakcy i pod o paską .

Całoroczny abonam ent wynosi: 7 l/4 korony (7 kor. 25 hal.). 
Ad r e s  R e d a k c y i :  „ P o r a d n i k  G o s p o d a r s k i "  Poznań (Posen).

B El Ził3 Ł-AJT 2ŃT IE
D O STA R C Z A.

O F I C Y A L I S T Ó W  W S Z Y S T K I C H  K A T E G O R Y I

R Z A D O W O  U P R A W N I O N A  A G E N C Y A  
S T E F A N A  MIKULSKIEGO

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej 1. 26, I. p.
D o s ta r c z a  fornali  żo n a ty ch  i k a w a le r ó w , dziewki fo l ­
w a r c z n e ,  po low ych , karbow ych , kowali, ogrodników  itp.

99 PER KUN “ z .

F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w
W y rab ia  ja k o  specyaluość:

MŁYNKI D O CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ie lkościach  po 80— 100 —120 koron.

C e n n ik i  m a s z y n  r o ln ic z y c h  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie .

J C

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk ach  le śn o  - o g ro d o w y c h

T a d e u s z a  h r .  Ł u b i e ń s k i e g o ,  w  Z a s s o w i e  po d  C z a r n ą .
C enuik  n a  żądan ie  odw rotnie. 10— 52

r om znakomity 
środek do

tuczenia 
świń.

P o r k i n  ' / ,  kg. paczka , do k a rm y  n a  10 d n i d la  30 św iń , w ielk i w ynik . 

P o r k i n  d la  św iń  n iec h c ą c y c h  żreć .
P o r k i n  d a w a ć  p o dczas tu czen ia .
Porkin d la  o rg an izm u  b a rd z o  p oży teczny .
P orkin  przec iw  b ieg u n ce , n ie s tra w n o śc i.
Porkin p o b u d z a  g ru czo ły  do w y d z ie la n ia  ś lu z u , s tą d  lep sze  traw ien ie . 
Porkin u lep sza  m ięso , czy n i je m ięk k iem , d e lik a tu e m , b ledszem , 

d o d a je  m u sm a k u .
Porkin zap o b ieg a  sc h u d n ięc iu .
Porkin przez  p rzy sp ie szen ie  ro z w o ju , tu c z e n ia  i u trz y m a n ia  zd ro ­

w ia , o p ła c a  się  s to k ro tn ie .
Porkin ‘/ ,  kg. p aczk a  1 kor., 100 kg 150 ko ron . 4 paczk i p róbne 

fran c o  4  ko ro n y .
F a b r y k a ,  W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.  
S k ł a d y :  Andrychów Jó z ef S ow iń sk i; Chabówka M aurycy  
S ch w arz ; Chybi Ja k ó b  M echner; Czerniowce S ch m id t i F on ten ; 
Dziedzice B racia  N itsch ; Jarosław Jo n a sz  S p re ch m an n ; Kęty S t. 
H ała tek ; Kimpolung W olf L a n d m a n n ; Kraków Zyg. R o sn er; Lwów 
ap t. P io tr  M ikolasch , A lojzy H ubner; Limanowa S a m u e l S ch n u r; 
Milówka B. G eller; Maków Eug. G la ttm a n n ; Nowy Sącz A. K ra­
w czyńsk i; Nowy Targ J. M ostbaum ; S T eich n er; Oświęcim Fr. 
M atyszk iew icz; Przemyśl Selig E h rm a n n ; Radowce K arol E  N eun- 
teufe l: Rajcza Ja k ó b  K lappholz; Rzeszów M arkus M und erer, Sam­
bor E. B u tte rw e ich ; Stryj A b ra h a m  H acker; Tartarów M arcin  Pi- 
w m k; Tarnopol M. O stro w sk i; Tarnów M. G ans; Wadowice J a n  
P ohl; Zbaraż K rzyszto f Z ach a ry asiew icz .

Nowość! Nowość!

Podkowy d la  wołów
P a te n t  Z e h e tb a u e r . N iezb ęd n e  d la  ro l­
n ików , g o sp o d a rzy , b ro w a ró w , go rzelń  itd. 
G łó w n a  sp rz e d a ż : Echinger & Fernau  

W iedeń  XV N e u b a u g iir te l 7 i 9.
Na żąd an ia  p ro sp e k ta . W ystaw a ro ln ic z a  w Ried 
1901 —  na jw yższe  odznaczenie  „ z ło ty  m ed al" .
Nowość! 7 — 25 Nowość!
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J lU ” U R Z Ę D O W N I E  S T E M P L O W A N E  >  ! 
P OLECA N A J T A N I E J  w  BO GA TY M  W Y B O R ZE 
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O R Y G IN A L N A  C E N T R Y F U G A

„WESTFALIA*
ręczna i parowa.

N a g r a d z a n a  niezli­
c z o n ą  ilość r a z y j a k o  
n a j p r o s t s z a ,  na j le ­
p s z a  i n a j t a ń s z a  c e n ­

t r y f u g a  r ęc z n a .
Możliwie dokładne odtłuszczenie! Można dostać na 

14-to dniową próbę. Zupełna gwarancya.

ORYGINALNA MA SIE LNICA 
„ G E R M A N I A " .

Całkowite  urządzanie mleczarń.
Cenniki i katalogi darmo i opłatnie przesyła Agencya 
fabryki centryfug „Westfalia** na Galicyę zachodnią:

8 ~ 1 ( l  E. Więckowski
Kraków, Zwierzyniec ul. Senatorska Nr. 52 a.

'O
W

O

£
O
z

N o w o ś ć !  N o w o ść !

S i e w n i k i  r ę c z n e
dla kwiiczu, nasion traw. żyta owsa, jęczmienia, ku­
kurydzy i t. d. Z a le ty :  o s z c z ę d n o ś ć  n a s i e n i a ,  
r e g u l a r n o ś ć  w y s i e w u ,  o l b r z y m ia  s z y b k o ś ć .  

Zastosow anie w górach, rowach, klinach. 
Taniość i trw ałość.

Cena: Kor. 50 za sztukę za pobraniem z Wiednia. 
Główny skład: Echinger &, Fernau 

Wien XV Neubaugiirtel 7 i 9.
Na żądanie prospekta

N o w o ś ć !  7 - 2 5  N o w o ś ć !

N A
S K Ł A D Z I E :

Ł Y Ż K I ,
ŁYŻECZKI,
N O Ż E ;

W I D E L C E ,

CUKIERNICE,

L I C H T A R Z E ,
T A C E ,

MASELNICE,

I I N N E  
W Y R O B Y

Z C H I ŃS K i E GG
S R E B R A .

ODDZIAŁ ROLNICZY
ZWIĄZKU HANDLOWEGO KÓŁEK ROLNICZYCH

we Lwowie ul. Kopernika I. 2

kupuje na własny rachunek i przyjmuje na skład do 
sprzedaży komisowej: koniczynę czerwoną, białą i szwe­
dzką, tymotkę i inne trawy, wykę, groch, bobik, łu- 
biny, gorczycę i inne produkta rolne, z wykluczeniem 
wszakże zbóż właściwych (pszenicy, żyta i jęczmienia).

Próbki i oferty adresować należy: ul.  Kopernika 1. 2. 
Nowo wybudowane m agazyny przy ul. Żółkiewskiej połączone 

torem kolejowym ze stacyą Lwów Podzamcze. (1— 3)

O B R Ą C Z K I
ŚLUBNE

K A Ż D E J

W I E L K O Ś C I .

n a j w i ę k s z y  s k ł a d  c h r z e ś c i a n s k i

CENNIKI

M a s z y n  do  s z y c i a  i h a f t ó w
„ S I N G E R f i “

czółenkowych i pierścioniowyoh. 
tudzież wszystkich najnow. syste­
mów — Nauka haftu  ozdobnego 
robót ażurowych, smyrneńskich. 

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R .  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO  
— w Krakowie, Rynek Główny Nr, 21.= 
Na wypłaty: ręczne od 32—65 z ł r . 

nożne od 4 0 - 1 1 5  złr. 
G o t ó w k ą  10% t a n i e j .

IL L U ST R O W A N E  przesyła BEZ PŁ A T N IE .

KLINGS’A patentowane

Pompy do g n o j ó w k i

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.

n a jta ń s z e  i n a j ­
le p sz e  ze  w s z y s  - 
k ic h  tego  ro d z a ju  
p o m p . N a le ż y  s ię  

p rz e k o n a ć .

Nr. I.
8 m. 24 kor. 
4 „ 27 „
7 „ 41 „

Nr II.
8 ni 29 kor.
4 „ 32 „
7 „ 49 „
ta k ż e  n a  p ró b ę

J Ó Z E F  K L I N G S

A ltrothw asser, Śląsk a iistr ja ck i,


